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    Mela przez cały tydzień czekała nasobotę. Liczyła dni, zerkała przed snem wkalendarz. Odpiątkowego poranka liczyła nawet godziny.


    –Też mi niespodzianka – wydęła wargi jej przyjaciółka, Kasia, gdy Mela zwierzyła jej się ztego liczenia. – Chyba każdy czeka nasobotę, prawda? Sobota to najfajniejszy dzień wtygodniu. Można spać dopołudnia, oglądać telewizję, robić zmamą ciasteczka...
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    –Spać dopołudnia? – Mela zrobiła wielkie oczy. Cozastrata czasu! Sobotę trzeba przecież wykorzystać codominuty. – Jutro jadę dostajni już oósmej! – powiedziała rozpromieniona. – Mama obiecała, żebędę mogła zostać tam przez cały dzień.


    –No tak. Znowu te twoje kucyki – westchnęła Kasia, ale Mela nie usłyszała ani słowa.


    Dzwonek wzywający natrzecią lekcję zagłuszył jej przyjaciółkę. Trzeba było ustawić się parami iwejść doklasy.
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    –Wyjmijcie długopisy. Aty, Alu, rozdaj wszystkim te karteczki – powiedziała wychowawczyni doblondynki wpierwszej ławce.


    –Ojej!


    –Nie!


    –Tylko nie to!


    –Kartkówka?


    –Wpiątek? Chyba nie ma pani serca!


    Dzieci jęczały jedno przez drugie.


    Nauczycielka uniosła rękę, uciszając wszystkich. Apotem wyjaśniła spokojnie:


    –Nie mówiłam nic okartkówce. Źle mnie zrozumieliście. Dziś będziemy pisać listy doMikołaja.


    –DoMikołaja? Wmaju? – Kuba ztylnej ławki ażpoderwał się zmiejsca.


    –Wyślemy je doFinlandii pocztą żółwiową – szepnął Jacek, siedzący zaMelą.


    Dziewczynka nie wytrzymała iparsknęła śmiechem. Nauczycielka jednak wcale nie była zła. Sama zaczęła się głośno śmiać.


    –Zapomnieliście? Przecież mówiłam wam wzeszłym tygodniu, żenapiszemy listy dochorego chłopca. DoMikołaja właśnie. Leży wszpitalu ibardzo się nudzi. Imarzy otym, żeby dostać chociaż jeden list.


    –Dostanie ich osiemnaście! – zawołała Mela, zachwycona pomysłem.


    –Zgadza się. – Pani pokiwała głową. – Możecie pisać, oczym chcecie. Oszkole albo oswojej rodzinie. Otym, gdzie jedziecie nawakacje. Cobędziecie robić wweekend. Inie zapomnijcie opięknym udekorowaniu swoich listów rysunkami.
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    –Narysuję kwiatki! – postanowiła Ala zpierwszej ławki.


    –Aja rycerzy! – Kuba odrazu wiedział, cobędzie najego kartce.


    –Aja naszą szkołę! – Kasia sięgnęła pożółtą kredkę.


    Boprzecież ściany ich szkoły były żółte jak skrzydła kanarka.


    –Aja oprócz kwiatków narysuję jeszcze plażę! Ale to naosobnej kartce. – Ala miała wiele pomysłów. – Ibiałe mewy fruwające nad plażą...


    –Aja swój portret! – zdecydował Jacek.


    –Czyli autoportret, tak? – podpowiedziała mu pani.


    Mela nie odzywała się ani słowem. Nie chciała, żeby Kasia znowu przewracała oczami. Wiedziała przecież dokładnie, żenarysuje kucyka. Potrzebowała tylko ołówka iczarnej kredki dopokolorowania plamek najego białej sierści. Nie musiała patrzeć nażadne zdjęcie. Doskonale wiedziała, jak wygląda Pierrot. Mogła rysować go nawet zzamkniętymi oczami.


    Ale najpierw list.


    Przycisnęła długopis dodużej, błyszczącej kartki, którą podała jej Ala, izaczęła pisać:
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    –Onie! – Kasia zajrzała Meli przez ramię. Ioczywiście przewróciła oczami. – Nie mów, żepiszesz dochorego chłopca otych swoich kucykach?


    –Ojednym kucyku – uśmiechnęła się Mela. – Kiedy Mikołaj wyzdrowieje, może zechce przyjechać donaszej stajni ipoznać Pierrota? To najłagodniejszy kucyk naświecie. Napewno woziłby Mikołaja bardzo, bardzo ostrożnie...
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